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JESZCZE RAZ JEDNOŚĆ.

Byt czas gdzie Em igracja ściśle zajęta dopełnianiem  
Powołania w zględem  N arodu, nie cierpiała w yobrażenia 
nawet, iż pożytek z niej dla k ra ju  mógł być w części lub 
y  całości podanym  w podejrzenie. Dziś szlachetna d ra - 
^li'Vość i upor w przekonan iu  o skuteczności usług tu - 
■actwa zm niejszyły się. Tulactw o same zasługi przeszłe, 
^ z a p rz e c z o n e , poniża; o przyszłych chociaż te i z po­
dołania i z konieczności w ypływ ają, w ątpi i wzajem nie 
s°bie przeczy. Co gorsza stronnictw a i partje , pow ta- 
r*amy, na wyścigi p rzed  krajem  zużycie w łasne, w łasną 
n 'ezdolność służenia narodow i g ło szą ; tyin sposoliem 
Szczepią nieufność i n iekorzystne o przyszłości Polski 
P o k o n a n ia .  Sm utny jest stan stronnictw  politycznych 
skoro przyw iedzione są do ostateczności iż korzyści w la- 
s,1^j szukają w poniżeniu sw oich, w krzyw dzie  zatem i 
^ b e z p ie c z e ń s tw ie  ojczystej spraw y. Nie dotykam y na- 
Paścią przeciw ników  naszych, nie czynim y w yrzutu  b ra­
kom  jednorodne z nam i zasady w yznającym ; w szelka 
osobistość dziś więcej niż kiedy, je s t nam  nienaw istną, 
^ sz a k ż e  zapytujem y czytelników  naszych, odzywamy 
s'?  do całego tułactw a o p raw dę, — czyli dzisiejsze po- 
s*rotowanie E m igracji nie jes t znakiem  zw ątpienia, śla­
dem długiej i w ycięczajęcej choroby ; — czyli ów stan 
gorączkowego sainolubstw a , śm iertelny dla zepsucia , 
Oie grozi zarazą zdrow ej i pośw ięconej części polskich 
Wychodźców.

Co do nas, póki sił i słowa w ystarczy, nie przestaniem y 
Wołać i nastaw ać na b rak  zw iązku  ; na pokrzyw ienie i 
r ° zprzeżenie missji narodow ej, podające niepopraw nym  
Przeciwnikom b ro ń  i łatw ą zręczność  nurtow ania w śród 
“ •etadu-. Szczerze i nieobojętn ie hołdując w ielkiej zasa­
dzie jedności poświęcaliśm y w szelkie zdolności i pracę 
°aszą j ej p raw om  i w ym agalności. Z jć j względów Zje­
dnoczenie jak o  najrzeteln iejszy  zw iązek w E m igracji 
?najdowało w nas poświęconych i gotow ych napraw ę po- 
*7ugi zw olenników . Z jednoczeniu zaręczam y i nadal je ­
dnostajną gotow ość — zasadom naszym wszelkie rozw i­
ń c i e  i dowody jak dalece z upadkiem  ojczyzny, b rak
ludności w myśli i czynie, w yw racał najpiękniejsze usi-
°wania i n a d z ie je — mimo klęski i dośw iadzenie , je - 

1 dostojne błędy i nałogi praw ym  w idokom  przegradzają 
P 'zynosząc im szkodę i zepsucie.

W Postanowieniu dotrw am y do końca, — choćbyśmy 
' ' sród nieszczęść i przeciw ności jakie p rzyw alają naród 
' tulactw o, innój pociechy nie znaleźli nad tę , iż sumie- 

le nasze żaden za rzu t nie obciąża, iż z słowa i czynu 
f ^ d z i e  i zaw sze możem y zdać czysty ruchunek . Po- 
jdunego przekonania życzylibyśmy przeciw nikom  na- 
zym. —. W szakże na polu przyjętej przez nich w yłą­

czności, my zwolennicy jedności nic obiecujem y solne 
“twego pojednania. Zasady nasze nie były i nie będą 

' Wóznaczne. Szukam y jedności, posługujem y Zjednocze- 
nb lecz nie byle jak  i nie byle z k im . Jedność polity­
k a ,  tow arzyska i religijna nie pogodzi się z królow a- 

j leni konsty tucijnem , kato lick iem  i arystokratycznem . 
eduości naszej w yrazem  je s t lud polski określony od- 
'eczną rzeczypospolitej granicą. — Lud polski w yzw o- 
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lony i uw łaszczony, rządzący  się rów nością i b ra te r­
stwem  , rozw ijający swą przyszłość siłą religijnego i 
m oralnego zbratania.

Pojęcie podobnej jedności w yrodzilo się w ostatniem  
tułactw ie. Jes t to myśl k tó ra  Em igracja w ypielęgnow a­
ną,przychodzącą do kształtu  i zdrow ej foremności p rz e ­
niosła do k ra ju  dla wzm ożenia w  silę i czerstw ość. 
Missją tu łactw a, jego rzetelnem  pow ołaniem  jes t czu­
wać nad m yślą, pilnować w zrostu , nie dać je j upaść , 
gdyż z upadkiem  nastąpiłaby przepaść narodu. Komu 
myśl narodow a nie przypada do serca, niemiłe’m czyni 
poświęcenie, niech b rn ie  w niepopraw nem  zm ienniclw ie 
i zdradzie ojczyzny. Dla tych nagroda zasłużona znajdzie 
się w miejscu i zdarzen iu . Lecz bracia nasi, co z począ­
tkiem  tu łactw a poświęcili się spraw ie ludu polskiego — 
co wspólnie z nam i myśl narodow ą podnosili, i na ziemi 
ojczystej k rw ią swoich podsycali, niech dziś na wołania 
nasze nie będą głuchem u Niesiemy im ostrzeżenie — 
ostrzeżeniem  dla nich są świeże naw et dośw iadczenia. 
Spraw a ludu, spraw a polskiej ojczyzny cierpi i srodze 
cierpi b rakiem  jedności i zachowania w iarą zaręczonego 
b ra terstw a. W  chwili ważnej ponaw iam y wołanie o ko ­
nieczną jedność i zbratanie. Mamyż być jeszcze na wzór 
przeciw ników  i w rogów  spraw y narodow ej bezw zglę- 
dnemi i niepopraw nem i 1

Zasada jedności, najgłów niejsza potęga w każdem  po- 
litycznem  działan iu ; podstaw a i g ru n t na których opiera 
się i rozw ija w szelki postęp narodow y, tow arzyski i mo­
ralny ; jedyny środek w położeniu obecnem  polskiej oj­
czyzny dla zapew nieńia przyszłego je j bezpieczeństw a i 
zbaw ienia ; nie znajduje dotąd właściwego uświęcenia w 
tułactw ie podzielonem  na partje  i stronnictw a, przeci­
wnie, na cierpliw ych je j zw olenników  ściąga nieustanne 
przekąsy i posądzenia. Em igracja polska od w ielu ju ż  
lat przyznała sobie niezaprzeczony postęp, wysokie w y­
kształcenie polityczne i m oralne. Po trzynastu  leciech 
dotkliw ego tu łactw a od przekonania o ciągiem postępo­
w aniu n ierada odstąpić. W szakże podzielona na stron ­
nictwa i różne najdziw aczniejsze obozy, czuje niedolę i 
zaw odność swojego położenia; w chwilach odzyw ającej 
się sum ienności w yrzeka na lekcew ażenie najdroższej 
sprawy bezpieczeństw a narodow ego ; lecz passje i naro­
wy biorą przew agę, i stronnictw a w racają do dawnej i 
niepoprawionej zaciętości. Ow stan  tułactw a naszego 
jeslże n ierzetelnym , rozm yślnie przesadzonym . Rynaj- 
m niej, jes t w idocznym  i przekonyw ającym , w yraźnie 
odkryw ającym  przyczynę złego w odstąpieniu  głó­
w nych praw , w szelkiej politycznej działalności. W y­
dawcy Orla Białego przez cztery lata poświęcali usilne i 
cierpkie razem  prace tu łac tw u ; w ierzyli bowiem w missją 
jego i przez nie chcieli służyć wysokiej spraw ie N arodu. 
W  ciągu długiego dośw iadczenia przekonali się iż przy­
jęte  przez n ich w iaia i zasady ciągłego w ym agają odgło­
su i przekonyw ania by w rażając się w um ysły dojść m o­
gły do swojego celu. Dla tych powodów  rok piąty zaw o­
du cierpliw ie pośw ięcają rodakom , tą jedną ożywieni 
otuchą, iż w iary swej i zasad dotąd nie sk rzyw ili, i na­
dal ściśle p rzy  n ich u trzym yw ać się mają w postano­
wieniu.
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W ierzyliśm y i dotąd w ierzym y niezachw ianie w mis- 
sją narodow ego tu lactw a. Z tą w iarą od trzynastu  lat 
w spieraliśm y tw orzące się w yobrażenia, postęp myśli 
gotującej pew niejsze odrodzenie upadłej ojczyzny. — 
W idzieliśm y ja k  myśl i w yobrażenia w zrastały , zamie­
niały się w praw dę i p rzekonan ia ; i przenosząc się na 
ojczystą ziemię, podnosiły ducha narodow ego, krzew iły  
się i w zrastały  z nadzie ją  żywotności i okw itych owo­
ców . Te sku tk i prac i usiłow ań u trzym ujących  naród w 
w ytrw ałości i oczekiw aniu, T ułactw o polskie przyznać 
może za w łasne, z w łasnej missji w ynikające. Lecz jeśli 
tułactw o rzucając tłum nie ojczystą ziem ię um iało ocenić 
sw oje p o w o łan ie ; jeśli przez trzynaście la t krw aw o pra­
cując zdołało przenieść i w szczepić myśl sw oją w naród 
dla zapew nienia wspólnej obrony i wyraźnej przyszło­
ści ; — niechże dziś, gdy dotrw anie w iększym  niż k iedy­
ko lw iek  obow iązkiem , tu łac tw o  narodow e nie zbiega z 
poła na k tó rem  odniosło ty le  k o rz y śc i; — niech pow o­
łaniu i obow iązkom  dotąd spełnionym , nie zadaje do ­
brow olnie k łam stw a, nadziejom  ojczystym  nie przynosi 
nowego zaw odu i niespodzianych przeciwności.

T rzynaście lat powołania tu łackiego, w edle zw yczaj- 
nćj kolei działań politycznych, doznaw ały przejść ro­
zm aitych , m iały pomyślne i pocieszające w ypadki , i 
p rzeciw nie tw arde  zdarzen ia , srogie ciosy i k lęski. Lecz 
w śród powszechnej narodow ej roboty, przeciw ności od­
w racały się p rzed m ęztw em  i w ytrw ałością . Myśl tulac- 
ka  k rzep iła  i podnosiła usiłow ania narodu , i w zajem nie 
jego  nieugiętość w śród nieszczęść, w iarę i poświęcenia 
E m igracji. I  po ty lu  leciech srogich p rób  i krw aw ych 
dośw iadczeń godziłożby się nam  w ierzyć iż zw iązek ten 
k ra ju  ztu łactw em , może być p rzerw anym ? Iż Em igracja 
polska zużyta, obezsilona, w  massie nie w iele dla narodu 
przedstaw ia korzyści. Iż naród nakoniec przyjąw szy nie- 
zaprzeczenie myśl poczętą, w yrobioną i w ykształconą 
w tu łactw ie, może ją  bez tu lactw a krzew ić  i rozszerzać, 
zapew nić czerstw e jć j życie i w  razie w alki zw ycięztw o?
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REDAKCJI DZIENNIKA : O R Z E Ł  B I A Ł Y .

Szanow ny Redaktorze!

Komitet O gółu Emigracji Polskićj w  Londynie z powodu  
w ysw obodzenia dziesięciu braci z n iew oli m oskiewskiej prze­
znaczonych na kolonizacją do Kamczatki, i z w ynik łej potrzeby 
zapewnienia im bytu m aterjalnego, dopóki odpowiedniego do 
utrzymania się w ła sn ą  pracą zatrudnienia nie mają, a które 
niezadługo mieć będą; od w ołan ie się do szlachetnych uczuć 
Spół-rodaków  w e Francji zam ięszkałych  o pomoc braterską 
dla w yzw olonych  przez składki pieniężne choćby w  najmniej­
szej ilości. Następnie dla prędszego i korzystniejszego działa­
nia w  tym  celu, uprasza i o w aszą Szanowny Redaktorze po­
moc w  patrjotycznym  zamiarze. Hojna będzie ofiara z waszej 
strony gdy zechcecie odezw ę Komitetu przyła,czoną w  pier­
w szym  numerze pisma w aszego gra tis  umieścić, i przyjąć po­
średnictwo przesyłania m iesięcznie składanych w  wasze ręce 
ofiar do Kommissji Funduszów Emigracji, której sekretarzem  
i członkiem  jest Szanow ny rodak A. Alfons Starzyński, rue du 
Dragon, 21, Paris. — Przyczyńcie się łask aw ie do dzieła , — 
a Komitet O gółu którego szczególnym  jest obowiązkiem posta­
w ić  w  dobrym stanie w yzw olonych  braci pod każdym  w zglę­
dem , z wdzięcznością dla w as Szanowny Redaktorze pozosta­
nie na zawsze.

Szacunek, Pozdrowienie i Rraterstwo,

Sekretarz, Prezes Komitetu,
M arkowski. Leon Jabłoński.

N° 314. DO

EMIGRACJI POLSKIEJ W BELGJI.

Szanowni Rodacy!

Komitet O gółu Emigracji Polskiej w  Londynie zaw iadom io­
ny szczególnym  przypadkiem o przybyciu do Portsmouth W 
m iesiącu grudniu zeszłego roku okrętu rossijskiego Irtisz p ły ­
nącego do Ochocka, który, dla reperacji na pew ny czas do lego  
portu zaw in ął, — a na którym  m iało się znajdować 14tu Po­
laków  wiezionych na kolonizacją do Kamczatki, po przekona­
niu się o rzeczyw istości krążącćj w ieści, postanow ił nieszczę­
śliw ych  z n iew oli wydostać. P rzy pom ocy kilkunastu gorli­
w ych  o dobro ogólne w spół-rodaków , zamiar jego błogim  
skutkiem uw ięczony został. — Gdy okoliczności nie d ozw oliły  
w szystk im , lOciu w ydartym  z rąk tyranów zabezpieczona jest 
sw oboda; pozostaje tylko do zapewnienia dla nich byt mate- 
rjalny na przyszłość. — W tyra w zględzie uznaw szy za w ła ­
śc iw y krok w  dzisiejszem położeniu  Emigracji w  Anglji, n ie- 
żądać pomocy tutejszych m ieszkańców : Komitet O gółu , ufny 
w  to w ielk ie pośw ięcenie Polaków ltlórem się zawsze i w szę­
dzie odznaczają dla ojczyzny; w  Jej św ięte im ie, postanow ił 
bez w zględu na różnice polityczne m iędzy nami istniejące  
w ezwać w as Bracia Rodacy do braterskiego datku, przez któ­
ry , matcrjalny stan w yzw olon ych , zapew niony być m usi. Na 
pierwszy od głos tego szczęśliw ego w ypadku, w ielu rodaków  
p ośp ieszyło  z ofiarami i z oświadczeniem  składania ich na 
przyszłość aż do końca istnienia potrzeby. — Komitet pewny  
iż ta gorliw ość w e w szystkich się okaże, nie chce ubliżać przez 
zachęcanie ich do szlachetnych obow iązków  w  dopełnieniu  
których, zw yk li oni zawsze rozkosz i ch w ałę  znajdować dla 
siebie. — W idzi on tylko potrzebę zakommunikować Rodakom 
plan przez siebie przyjęty, przez który, zebranie funduszów z 
mniejszym ciężarem dla sk ładających , z w iększą  dogodnością  
dla zbierających, i korzyścią dla obranego celu dokonane bę­
dzie. — A zatem, aby każdy życzący należeć do tej braterskiej 
pomocy, p ła c ił  m iesięcznie ty le, ile  m ożność jego dozwala, 
lub jeżeli nie może kto w nosić m iesięcznie , jednorazow y  
wniosek rów nie z w dzięcznością będzie przyjęty.

Do rozrządzania zebranych funduszów na przedmiot p ow yż­
szy wybrana w  Londynie Kommissja pomocnicza z trzech 
osób pod tytułem , o K om m issja  opiekuńcza w yzwolonych braci 
Polaków  » , działa stosow nie do instrukcji przez Komitet w yda- 
nćj. — Obowiązana jest oprócz regularnej w y p ła ty  czasowego 
wsparcia w yzw olonym , zapewnić im byt m aterialny na przy­
sz łość  przez w ynalezienie pracy stósownej do ich usposobienia 
lub w  klórejby nabyć mogli jakiego rzem iosła, dopomagać W 
chorobie i innych nadzwyczajnych w ypadkach; strzedz moral­
ny ich charakter od szkodliw ego w p ły w u , raportować Komi­
tetowi m iesięcznie o wszystkiem , poniew aż on jest odpow ie­
dzialny za jej działania przed składającem i w e w zględzie uży­
cia funduszów i opieki nad w yzw olonem i braćmi.

Spół-rodacy zamięszkali w  Belgji, którzy do niniejszego 
sk ło n ią  się w ezw ania, raczą sw ojeo liary , czy to jednorazowe, 
czy c ią g łe , choćby w  najmniejszej ilości nadsyłać do w ydaw ­
ców  Polskich gazet, którzy są  proszeni do ich przyjmowania i 
składania m iesięcznic Kommissji Funduszów Emigracijnycli W 
Paryżu ; — lub wprost do tejże Kommissji, a la stosow nie do 
zrobionćj z n ią  um ow y, doręczać je  będzie Komitetowi Ogółu  
Emigracji Polskiej w  Londynie.

K om itet w k ró tce  og łosi szczegóły  w ysw obodzen ia  lOciu 
sp ó łro d a k ó w  z n iew oli rossijskiej w  osobnej b roszu rze . P rzy  
końcu  ro k u  zaw iadom i sk ła d a jący ch  o stanie kassy  i osób 
p ro tegow anych  — i stosow nie do w p ły w u  p ro ponow ać będzie 
zm niejszenie lub  pow iększenia sk ła d ek , lecz się spodziew a, iż 
n iezad ługo  ustan ie  po trzeba  ich  z b ie ra n ia , — a w tenczas c a ł­
k o w ity  ra p p o rt z funduszów  jego  rozporządzen iu  pow ierzo­
n y ch , w  d ru k u  dla w iadom ości w szystkich Braci-RodakóW  
przedstaw i.

Przyjęto na posiedzeniu Komitetu O gółu  Emigracji Polskićj 
w  Londynie, 26 lutego 1844 r ., 38 Grcat P ullncy strcct — Gol­
den Square, London.

Sekretarz, Prezes Komiteu,
M arkowski. Leon Jabłoński.



K omitet Ogółu londyńskiego staje p rzed Em igracją 
?(|a od niej pomocy dla rodaków  szczęśliw ie w yrw a­

nych z rąk  najzaciętszego nieprzyjaciela O jczyzny. Po­
winność to święta dla tulactw a i m niem am y, że nie po­
minie okazji , aby dowieść , że braterstw o w ielkiemi 
"rząd z ie  wypisane literam i, nie jeSt u  niego próżnym  
"y razem . Lecz k iedy zachęcając do najobszerniejszej 
składki, dajem y poparcie odezw ie K om itetn londyńslue- 
8®5 niech nam  wolno będzie zapytać jakim  zbiegiem 
Okoliczności ta dziw na władza w yszła na w ierzch i jak i 
JeJ sz tandar?  Kom itet unika tego szkopułu  i zarów no 
, 0 Wszystkich opinji się adresuje. W  jego położeniu , 
Jest to może środek najrozsądniej obrany, aby rzeczy 
Uzytecznej i w gruncie uczciw ej nie zaszkodz ić ; ale po- 
Coz w yznaczając Kom m issją, K om itet przepisał je j : iż 
O'"' « strzedz moralny ich charakter od szkodliwego w p ly-  
Wu » ? Kto sobie przyznaje  praw o czuw ania nad drugim , 
Powinien być pew nym  siebie i ufać swojej sile. K om itet 
.°ndyński tej siły nie ma i nigdy jej mieć nie m oże, bo 
Jest nędznem  narzędziem  a ry s to k ra c ji— jest uniżonym  
? "gą Czartoryskiego. Pan  kazał i k ilku  zbiegów z ró- 
Znych odcieni dem okratycznych dopuściło się zbrodni 
Sam ozwaństwa przybierając nazw ę K om itetu Ogółu Lon­
dyńskiego. Żaden ogół w L ondyn ien ie istn ie je  — codobre 
mb lepsze, poform ow ało się w gm iny, czereda bez w iary 
' sumienia tuła się po ulicach gotow a zawsze sprzedać 
Sl9 więcój dającem u. Mniemany Kom itet wywiesza 
^Peaw dzie długą listę swoich podw ładnych , ale dosyć 
rzUcić na nią okiem , dosyć znać miejscowość i część 
opisanych  nazw isk , aby w nieść, że ona sform owana 
J'*ń samym sposobem ja k  w szystk ie inne dotąd w iado­

me, po innych miejscach. Sługusy k ilk u  zakupują  na 
ńńejscu i to  stanow i jąd ro  przyszłego ciała — dalej roz- 
le8ąją się po prow incjach i łowią pojedynczo zam ie­

szkałych zw ykle uczciw ych a zawsze nieświadom ych ni 
*Zeczy ni ludzi. Jak ie  z tąd  w yrasta stw orzenie? Zape- 

nie najdziw niejsza poczw ara — na czele jej n ikcze- 
Jńność — w tyle ciągnie się głupota. Oto siły K om itetu 
°ńdyńskiego. A kiedy lak jest, bracia tułacze m ają ba- 

j^yć, aby ich datek bra tersk i nie posłużył na oszukanie 
ńku niew innych rodaków . Odezwa nastręcza , aby 

® ladki odsyłane były do Kommissji funduszów  : niech- 
®5*atkujący polecą tej K ommissji, aby ona sama czu- 
Ma nad potrzebam i ubogich, a uw olniła ich co rychlej 

nadzoru K om itelu-sam ozw ańca.

| podległości Polski i na nią sprow adził nieprzyjació ł. P rzy  
- tej okoliczności ośw iadzam  P anu , iż niem ając dziś  insze­
go sposobu służenia sprawie ogólnej, niosę jej to co zmem 
przekonaniem  się zgadza i że w chw ili po trzebnej nie 
schowam się i tak będę jak  byłem  zacząw szy od 29 listo­
pada, ciągle na linji bojow ej a z niej honorow ie wysze­
dłem , o czem  m nodzy moi koledzy w E m igracji dadzą 
mi zawsze świadectwo.

J . N. Mlodecki.
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'Wydawcy odpow iedzialnem u Echa M iast Polskich 
stany został do um ieszczenia list następujący :

Bruxella 9 m arca 1844. 
ruc  Ruysbroek 56.

Panie Czyński 1 
^O sta tm  num er Echa M iast Polskich w artyku le  o

• Kajsiewiczu pow iada, « możemy zapewnie że autor imie-
na nim nie podpisze ». JNiechcąc naśladować 

a Którzy przygotow ali noc 1S sierpnia w W arszaw ie, 
' ^ y n i e j e j  się zaparli i do piw nicy się schow ali; ani 

Którzy należąc sam i do sekcji Tow arzystw a Demo- 
n M ożnego  zwanej B atignolle, w strachu  sami nieledw ie 

nią Policją naprow adzili i kiedy trzynastu aresztow a-
• czternasty  został w olny i tryum fu jący ; wzywam 

^  ńn, abyś zamieści! ten  list w dzienniku  swoim dosló- 
tQn*e> dla ogłoszenia : że ja  niżćj podpisany, jestem  au-

ai'tykułu  w Orle B ia ły m , o k tó rym  pan mówisz. 
> k tóry  relig ji m ych przodków  się nie zapieram , ja , 

}e0|'y opinji mojej politycznej na handel- nie w ystaw ia­
ją joslem przeję ty  zgrozą i w zgardą dla kapłana k ló - 
do mia^ Powiedzieć « kto nie K atolik nie Polak  » i k tóry  
sz stopnia szarza i upadla swój stan , że pod pła- 
n a ^ o  le kg>jn ym , staje się ajentem  partji, której 

zelnik z dziada i ojca nie przestaw ał szkodzić nie-

Broniącym  starych przesądów  a raczej p rzew ro tnym  
um ysłom , k tóre  pom im o że je  duch czasu i postęp w szę­
dzie uderza, nie p rzestają w rzeszczeć na cale gard ła  że 
tylko Em igracja ze swemi w yobrażeniam i przesadzonem i 
niszczy k ró lów , odbiera w łasność, w yw raca porządek 
istniejący, radzim y czytać Poezje M azura, k tó rych  au to r, 
człow iek nowego młodego poko len ia , m ieszkający w 
okolicach najpierw szej siedziby Polski, skreśla jasno 
gdzie w idzi dzisiaj siły nasze i co może je j istnienie po­
w rócić, a co ją  zgubiło. Żałujem y że szczupła objętość 
naszego pisma nie pozw ala nam  obszerniejszych zrobić 
w yjątków  nad te k tó re  poniżej um ieszczam y.

GRABARZ.
Pod pracy brzem ieniem , jak  pod dżum y tchnieniem , 

Omdlony upada Lud :
Panow ie się cieszą, w larw ach  na bal spieszą,

B a l— ja k  ósm y św iata cud !
M uzyka djabelska, w brylantach ich  cielska,

Jasno ja k  w piekle od ton,
Pękają butelk i, szam pańskie pere łk i

Cha, cha, c h i ! to pański ton !
I  parzą  się w walce, w iją ja k  p a d a lc e ,

W  płom ień rozlew a się Duch, 
P iekielną rozkoszą, m łodzi się unoszą,

Śm ierć biją serca łon dw óch.
A panek herbow y, by nie sliańbić głowy 

Co ośli łeb ma za herb ,
Przyszedł tu  bez m aski, stro jny w zioła blaski, 

Lecz Duch b rudny , pełen  szczerb. 
W ciąż larw y  się w iją, pląsają i p iją,

Aż piekło ode dna w re  ;
Czart bije holupce : — niech sm ucą się głupce ! — 

K laszcząc krzyczy : — tres bien! t r e s !— 
Tłum  cały w ykrzyka. Aż górą m otyka.

B łysnęła ja k  kosą śm ierć,
Z nią, g rabarz obdarty , wciąż żółci lal w żarty.

— Sierdź się, — rzek ł — szatanie, sierdź! 
Gdzie stanie, podum a, tam sm utek  jak  dżuma 

G rasuje, a żarty  rób.
Sam czart się uśm iechnie, gach ziew nie i k ichnie, 

G rabarz woła : — kopię g ró b ! — 
Poliszynel sk a c z e , A rlekin kołacze,

Tysiące migoce barw ;
On r z e k ł : — kopię groby! — i berło  żałoby 

M otyką, w znosi w śród larw  :
W szyscy oniemieli i sto ją  zdrętw ieli...

K raczy jak  w śród grobu ścian,
Jak  trum na po pyle, sunie w tej mogile

Z serc lodowych ich k ró l — pan.
Kogóż w  nićj pogrzebie? czy jeno  sam siebie?

G rabarzu, ciebie m i ża li 
Czerń strojna w m undury sunie tu .. .  do góry 

G rabarzu, i w ieko w al!
Tam wołają kmiecie : — pókiż nam  po świecie 

W alać się ja k  suchy liść?
Kop ziem ię m otyką, tę  zgraję g rzeb  dziką,

Teraz nam  czas na bal iśdźl 
Dopiero na grobie ich zanócim sobie,

I p ierw szy m ieć będziem  w c z a s :
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0  dalej g rabarzu! kop na tym cm en ta rzu ! ...

A grabarz : — rozum iem  w as!...
Te złote kolum ny pow alę do trum ny ,

Dam panków  na ściany d o ń ,
Za w ieko, ro k  kmiecy położy swe plecy

I k rzykn ie  : — w m otykę dzw oń!
1 ziem ię skopiem y, grób im  usypiem y

Z Bogiem uczynim y ś lu b ;
Spytają anieli : coście tak w eseli?

Tańcujem  gdzie panków  g ró b ! — 
G rabarz stal z m o tyką , a taniec z m uzyką 

W szedł znow u do składnych k lu b ;
On k rzykną ł o świcie : — na grobach tańczycie 

P rzek lęci! kopię wam grób! —

ZAPOROŻEC.

— Czarnobrewa pójdź d ziew czyno 1 
K ędy boha w ały płyną.

Rada m atka 
Luba chatka 

Złoty czeka k ra j.
Step zielony, z kw iatów  puchy,
Na nich ojców drzem ią Duchy,

R aju  wonie 
W  tamtej stronie,

I  w ieczny tam  M aj. —

— Czarnom orcze milcz zuchw ały !
Jak  bezw stydne tw e zap a ły !

W szak nas dzieli,
D łoń mścicieli,

I ten cały św iat!
Z tej janczark i okow anćj,
Od tćj szabli k rw ią  zb ryzgane j,

P od  tym koniem  
Z krw aw em  skroniem ,

Legł mój luby b ra t! —

— Jam  ich kochał, jak  dziś ciebie, 
O szczędzałem , ja k  Bóg w  niebie!

Nie na b rata  
Do bu łata ,

B ułat ten  na Ruś :
Szły na w iatry  moje strzały ,
Miecze suche połyskały...

Gdy : na cara 1 
K rzyknie  w iara,

W tedy rąb  i d u ś! —

— On Ojczyznę wziął i tobie,
Twój step bujny dziś w żałobie;

W ięc swej broni 
Użyj w  dłoni,

Na najezdców  skon.
Jeśli jego k rew  popłynie,
Ku swej w dzięcznej przy jdź dziew czynie ; 

Ze łzą w oku,
Przy tw ym  boku,

Jadę do tw ych stron.

— Lecz jeśli nad  w aszą ziem ią,
Mgły się nigdy nie rozciem ią;

P recz tw e s e r c e !
P rzen iew iercze I 

Jak  w am  W olność czuć.
Ghcesz od Polki być kochany?
Stań k rw ią  carską ubryzgany ...

Umićj skrycie 
W ydrzeć życie,

Palić, dusić, truć  ! —

W  innem  miejscu autor szlachetną duszą pojm uje ła ­
tw o jak  w ielk ie są cierpienia W ygnańca, tego naw et k tó­
remu przypadkiem  udało się polepszyć byt m aterjalny i 
n ie jed n ą  chw ilę spokojną znaleść na łonie swej rodziny. 

W idzi ten  aniól moje pom ieszanie...
Z uśm iechem , k tó ry  w iecznie został w duszy, 
By mnie z te j, m artw ej, uw olnić katuszy,
Jak o  gazella w dolinę poskoczy ,
A potem  nóci tak i śpiew uroczy :

« Cudzoziem cze bez Ojczyzny !
O dpędzon od w łasnej m atki,
Nadziejo ojca siw izny,
1 przyjaciół i czeladki;

I  dziewicy w bliskiem  siełe,
I  naddziadów n iepornszczonych,
W  imie k tó rych , wy mściciele,
Prochów , cudzym , z niew ażonych :

B ohatyrze ! rzuć  m arzen ie ...
Ju ż  nadzieje legły z falą,
Tyś mi w  serce w lał płom ienie,
Co się w ieczność nie wypalą.

To serce tobą dziś płonie,
Serce szczęsne do te j c h w ili :
Zostań tu  przy  mojem łonie,
A szczęśliwi będziem  żyli.

Nie zapom nieli Szw ajcary,
Z ja k ą  cnotą polska dusza :
B óstw em  tu  wasz rycerz  stary,
W ielbią cienie Tadeusza!

Masz kochankę , przyjaciela,
Zdała tyranów  katuszy ,
Pow ietrze W ilhelm a Tela,
Będzie balsam  dla tw ej duszy.

A ta pierś b ijąca biała,
Niebo znajdzie na tw em  łonie,
Będzie z tobą podzielała,
W szystko w życiu, i po skonie.

Ubogą chatka S zw ajcara;
Jej skarb  — owoce, ja rzyny ,
Lecz czyliż nicze'm ofiara 
Serca niew innej dziew czyny ?

Nad tw ą ziem ią grom y grzm iące ; 
W iecznież za nią będziesz szlochał ? 
Tu znajdziesz rozkosz tysiące,
Byłeś mię szczerze pokochał...))

— Zw iedzając ra jsk ie  Szw ajcarów  dziedziny,
W  pieknej wiosce m iodościm znalazł przyjaciela,
Na łonie w dzięcznćj żony i takiej rodziny,
Jak iej ty lko w iek złoty obrazów  udziela.
B ohatyr uw ieńczony w śród ojczystych burzy , 
Letargicznie zasypia na Szw ajcarki łonie;
Ona wiąże go z życiem, chciałby spać najdlużćj,
By obrazem  O jczyzny nie rozdzierać duszy,
Sobie, lubem u dziecku i najtk liw szej żonie,
Go śm ierć ponieść gotowa dla jego katuszy.
— Gdyśmy w cieniu akacji raz pom nę siedzieli,
« Tyś jeden  » m ów ił, przy m nie z w szystkich przyjaciel* 
T ylu było m ścicielów ! dziś, mało przy  życiu,
Legli z stryczkiem , lub jęczą w kajdanach , w ukryciu  1 
Przecież, choć rozłączony z O jczyzną i sw em i,, 
P rzez połow em  je  znalazł na tej w olnej ziemi. 
W idziałeś tę  n ieb iankę, co m nie trzym a w św iecić  
I to , już z duszą polską, z k rw i Szw ajcarki dziecię ? 
Ogród bójny owocem, konw ie pełne m leka,
Ten dostatek w  ubóstw ie, w olne moje tchnienia, 
Ziściły dla mej duszy urocze m arzen ia;
To raj, ja k  go Bóg stw orzy ł dla pierw szego człeka. 
W ięcć jn ieb rak  do szczęścia; ja k , nim śm ierć zaciem1’ 
Boże! daj tak  odetchnąć raz na ojców z iem il... » j^

W  B B I I E I L I  ,  W  D B U K A R N I  J .  n .  BH IA .H D.


